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(Na obchód jubileuszowy”). 


Nowatorzy 16 wieku, kłócąc się i zaciekłe wodząc spory 
pomiędzy sobą o najważniejsze artykuly wiary, jak o uspra- 
wiedliwienie, łaskę, Sakramenta św, w dwóch jednak rze- 
czach zgadzali się z sobą: zaprzeczając kościelną powagę, 
burzyli eałą zewnętrzną organizacyą Kościoła, a odrzucając 
śluby zakonne, niweczyli kwiat jego wewnętrznój świętości. 
Bigamia Filipa heskiego, znikczemnialość Huttena, święto- 
kradztwo Albrechta brandenbnurgskiego, wielokrotne cudzo- 
łóztwo angielskiego Henryka VIH, wielożeństwo anabapty- 
stów, czarne plamy, jakie nawet. protestanckie dziejopisar- 
stwo w życiu Lutra, Kalwina, Zwingliusza wskazuje, nie są 
przypadkowemi faktami. Rewołucya ducha przeciw po- 
wadze od Boga ustanowionój pociąga za sobą koniecznie 
rokosz ciała przeciw duchowi. Dziewictwo, wcielone w Bo- 
skim zalożycielu chrześciaństwa, w Jego blogoslawionéj Ma- 
tee, w uczniu, którego najwięcćj ukochał, nie jest przypad- 
kową fantazyą melanchelicznych dusz lub wymysłem księży 
żądnych panowania, lecz przez Zbawiciela samego jako objaw 
życia Jego Kościola wskazane, po nad stan małżeński uro- 
czyście wywyższone i chrześc. małżeństwu jako duch opie- 
kuńczy nadane. Gdzie dziewictwo jest wygnane, tam wszel- 
kie kwiaty chrześc. doskonałości zwiędły, a w życiu ludów 
ginie wszelka świętość, jedność i nietykalność małżeństwa, 
powaga obyczajów i dążność do moralnój idealmości. Hi- 
storya i statystyka aż nadto tego dowodzą. 

Zmysłowe społeczeństwo dzisiejsze bardzo niechętnie 
słyszy, gdy mu się o tem przypomina. Na Siostry Miło- 
sierdzia spogląda jeszcze dość laskawem okiem, bo niepo- 
dobna zostać obojętnym na poświęcenie bez granie dla 
nędzy doczesnćj, jakiego tylokrotne dawały dowody i dla 
ich prawdziwego bohaterstwa w chrześciańskiem milo- 
sierdziu. Że zaś tylko modlitwa i wytrwała wałka z sła- 
bościami ludzkiemi, postęp w chrześc. doskonałości do ta- 
kiego życia ofiary zdolnemi czynią, tego Świat dzisiejszy nie 
chce zrozumieć, bo nie rozumie niczego, co zmysłom nie 
schlebia. W jubilenszach, jakie dziś świat obchodzi, po wię- 
kszćj części nie tylko tój cnoty nie uwzględnia, lecz owszem 


*) Dwa jubileusze obchodzi w tym miesiącu świat katolicki: 
70Qletnią roczuicę urodzin św. Franciszka z Asyżu (podobnie jak 
l4wickową rocznicę urodzin św. Benedykta, chociaż Kościół, jak wia- 
domo, zwykł święcić dzień nie ziomskich, lecz niebieskich narodzin), 
tego opatrznościowego męża, reformatora społeczeństwa ludzkiego — 
i św. Teresy, córy katolickiej Hiszpanii, również niezmiernie zasłużo- 
nej około Kościoła św. Ponieważ encyklika papiezka przedstawiła 
nam lepiej, jakby to ktokolwiek zdołał, zasługi i znaczenie wielkiego 
założyciela zakonów Franciszkańskich i jogo błogosławionej działalno- 
ŚCI, ponieważ życie i czyny tego Świętego są ogólnie znane, dla tego 
przedstawiamy tu obszerniej tylko żywot św. dziewicy hiszpańskiej, 
posługując się pięknym artykułem O. Jezuity Baumgartnera, umic- 
Szczonym w Stimmen aus Maria Laach. 


święci jej antytezę, a w roku przyszłym Niemey chcą 
obchodzić jubileusz urodzin męża, który siebie i tysiące 
innych od znienawidzonych ślubów zakonnych uwolnił, o któ- 
rym się spodziewano, że świat wyswobodzi zupełnie z pod 
jarzma „dziewietwa.* 

W obec tych zmysłowych prądów dzisiejszego społe- 
czeństwa tym radośnićj brać winniśmy udzial w jubileuszu, 


jaki w tych dniach katolicka Hiszpania a z nią cały Ko- 


ściół katolicki obchodzić będzie. Świat dzisiejszy rzekomo 
oświecony wzrusza ramionami, jak się można unosić nad za- 
konnicą, bigotką, przesadzoną, może się oburzać, jak w końcu 
oświeconego wicku 19, mimo wszelkich prześladowań zako- 
nów, mimo wszelkich ustaw kulturnych i policyjnych znę- 
cań przeciw życiu zakonnemu, takie święto jest możebne. 
Mało to nas obchodzi, eo świat zmysłowy powie o świętach na- 
szych. My właśnie pokazać mu winniśmy, że ideały chrześciań- 
skie, mimo wszelkich napaści ze strony niewiary nowocze- 
snój, jeszcze nie zaginęły, z świadomości ludzkości nie uło- 
tniły się. Jako postać świetlista z lepszego świata jawi się 
obraz św. Teresy na tem ponurem tle dzisiejszćj niemo- 
ralności i pozornćj kultury I wskazuje każdemu szlachetnie 
myślącemu drogę z tego labiryntu płytkiego i bezreligijnego 
oświecenia, pokrywającego nędznie moralną korupcyą este- 
tycznym szychem, a nie mogącego jéj stawić zapory — 
drogę do Boga i do działania pożytecznego dla ludzkości. 

Y. Sw. Teresa przyszła na świat w Avila, małem mic- 
ście prowincyalnem, w rycerskiej Kastylii, u stóp Sierra 
de Guadarrama. Dzień jéj urodzin przypadł na 28 marca 
1515 — dwa lata wprzódy, zanim Luter swemi osławio- 
nemi tezami odpustowemi walkę przeciw władzy papiezkićj 
i życiu zakonnemu wszczął. Leon X zasiadał na tronie 
papiezkim, Hiszpanią rządził wówczas wielki Kardynał Xi- 
menez, Ojciec Teresy, Alfons Sanchez de Cepeda, zstarój 
rodziny rycerskiój, byl pobożnym i dzielnym mężem; matka 
Beatrix de Ahumada, szłachetną, głęboko religijną, wysoce 
wykształconą panią. SŚwietniejszą, aniżeli w innych krajach 
Europy była w Hiszpanii epoka przejścia z wieków średnich 
do nowszych czasów, z powodu wspaniałych odkryć i zdo- 
byczy na obydwóch półkułach. W czasie dziecięctwa Te- 
resy zdobyła Hiszpania Peru i Meksyk, Magelhaens opłynął 
pod banderą biszpańską po raz pierwszy ziemię calą. Mo- 
narehia hiszpańska doszła do szczytu potęgi i wielkości 
O wrażeniu potężnem, jakie zamorskie odkrycia wywoływały 
w całój Hiszpanii, nie ma wprawdzie mowy w biografii wła- 
snój, 'napisanćj przez św. Teresę; niepodobna jednak, aby to 
ogólne patryotyczne poczucie ówczesnej wielkości Hiszpanii 
nie było miało znaleźć radosnego oddźwięku w kole rodzin- 
nem w Aviła. Jako prawdziwa Hiszpanka kładła Beatrix 
de Ahumada główną wagę przy wychowaniu swych dzieci 
na religijny moment, bez którego wszelkie inne wykształ- 
cenie jest bez podstawy i wartości. Naukę modlitwy uzu- 
pełniało wcześnie czytanie religijnych, do pojęć dziecięcych 
zastósowanych książek. Z takim zapałem pojmowała Teresa 
życie i czyny Świętych, że pewnego dnia z bratem swym 


wybrała się w drogę, aby u Morysków zdobyć sobie palmę 
męczeństwa. Pochwycił ich wuj i odprowadził do rodzi- 
cielskiego domu, gdzie zadowolić się musieli naśladowa- 
niem życia praojców w zabawach i grach. Budowali sobie 
w ogrodzie cele i klasztorki i odmawiali pilnie Rożaniec. 
W 12 roku życia utraciła Teresa dobrą matkę, którój aniel- 
ska pobożność, łagodność, milość i cierpliwość były jéj aż 
dotąd przewodniczką i najpiękniejszym wzorem. 

„Przeczuwałam — tak opowiada sama — wielkość straty, 
jaką doznałam. W mój boleści poszłam do kościoła Matki Bo- 
żój, rzuciłam się przed Jéj obrazem i zaklinałam Ją wśród łez, 
aby matką moją odtąd została. Ten głos prostego dziecięcego 
serca został wysłuchany, znalazłam matkę w Królowój niebios. 
Od tćj chwili, kiedymkołwiek się poleciła téj wzniosłej Dziewicy, 
doznałam zawsze dotykalnie wszechwładnćej Jej pomocy; a jeślim 
z obłędów moich się nawróciła, to powrót mój Jój jestdzicłem.* 

Co ta hwięta nazywa swemi „oblędami*, uchodzi dziś 
dość powszechnie za nieodzowny warunek wyższego wycho- 
wania niewieściego, Wyjaśnia nam ona to, jak następuje: 

„Miałam matkę rzadkich cnót i zasług; mimo to, doszedłszy 
do rozumu, mało się starałam naśladować jćj cnoty, podczas gdy 
niedoskonałość pewna, którą ona z tylu znakomitemi przymiotami 
łączyła, bardzo była dla mnie szkodliwą. TLubiła ona czytać 
książki o rycerzach. Dla nićj było to rozrywką, wytehnieniem 
po spełnieniu wszystkich obowiązków; inaczćj było ze mną. Po- 
zwalając nam na to czytanie, widziała w tem niezawodnie tylko 
ćwiezenie dla rozbudzenia i wykształcenia ducha. Ponieważ sama 
w tem tylko rozrywki wśród wielkich mozołów szukała, miała 
niezawodnie na celu zatrudnić swe dzieci, aby je ustrzedz 
przed innemi niebczpieczeństwy, któreby je popsuć mogły. Ojcu 
to się wealo niepodobało i musieliśmy się przed nim ukrywać. 
Powoli przyzwyczaiłam się do tego czytania. Mały ten błąd, 
który widziałam u méj matki, oziębił niepostrzeżenie moje le- 
psze dążności i doprowadził mnie do zaniedbania moich obowią- 
zków. Nie uważałam w tem nie złego, gdy całe godziny, 
dzień i noc spędzałam przy tem błahem zatrudnieniu, z któ- 
rem się nawet przed ojcem ukrywałam. Namiętnie oddawałam 
się temu czytaniu, i aby mnie zadowolnić, coraz nowe książki 
trzeba było sprowadzać, Powoli polubiłam stroje i elegancją, 
Troszczyłam się bardzo o białe ręce i piękną fryzurę, nie szezędzi- 
łam pachnideł i innych środeczków próżności, w których wynaj- 
dywaniu wielką okazywałam zdolność. Nie miałam żadnego złego 
zamiaru i za nie w świecie nie byłabym chciała w nikim obu- 
dzić najmniejszćj myśli, jakobym Boga obrazić ehciała.* 

O poważniejszem życiu duszy w takich okolicznościach 
mowy być nie mogło. Młodćj ezytelniczce romansów spra- 
wialy przyjemność tylko próżności tego świata. 
nieco od nićj kuzynka, motylkowate dziecko świata, podsy- 
cala w niéj ten popęd serca. Matka starała się wszyst- 
kiemi sposobami przeszkadzać jój odwiedzinom; młoda świa- 
towa kuzyneczka miala na pogotowiu tysiące wymówek, dla 
których przybywala często; wnet też zjednała sobie całe 
zaufanie Teresy i wciągnęła ją w swe próźnostki i igraszki. 
Przyjaźń stala się w krótkim czasie tak ścislą, że ojciec 
i starsza, poważniejsza siostra daremnie ją od tego odwo- 
dzik. Chciała być motylkiem z motylkami, bawić się i podobać. 


Zadna ze sług domowych nie śmiała tćj rozigranćj 
dzieweczce powiedzieć poważniejszego słowa; owszem wszyscy 
gotowi jéj byli shżyć i dopomagać w każdćj fantazyi i po- 
mysle. Teresa w ł4 roku życia ulegała zupelnie wplywowi 
i urokowi swćj płochćj kuzynki. Kilku braci stryjecznych 
i ciutecznych, nie wiele co starszych nad nią, byli jedyną 
mlodzicżą męzką, która miała przystęp do jćj domu. Wnet 
wywiązalo się pomiędzy nimi a Teresą serdeczne przywią- 
zanie i poufalość Z największem zajęciem sluchała ich 
konwersacyi i chętnie brała w nich udzial, ożywiając ją 
nieraz bystrem slowem, chętnie sluchala ich pragnień i ma- 
rzeń o przyszlości. Tylko szczególniejszój opiece Boskićj 


Starsza ; 


114 


t 


i swéj ambieyi przypisywała, że to życie romansowe nie 
doprowadziło do jakiego obłędu i jéj dziecięca niewinność 
wyszla ztąd bez szwanku. Była jednakowoż w usposobie- 
niu, że, jak tysiące innych dziewcząt, była mogła uledz 
smutnym niebezpieczeństwom płochego życia romansowego, 
a przynajmnićj stracić z przed oczu wszelki wyższy i wznio- 
ślejszy cel życia. 

Lecz służba próżności nie zaspokajala jćj duszy; ojciec 
począł się też lękać o niebezpieczeństwa, na jakie ją widział 
wystawioną i dla tego, gdy starsza siostra poszła za mąż, 
postanowił ją umieścić w pensyonacie żeńskim, zostającym 
pod kierownictwem Augustynianek w Avila. Teresa zgo- 
dziła się na to zupełnie, jednego się tylko obawiała, aby 
ten krok jéj nie dawał powodu do złośliwych uwag. Tymcza- 
sem ślub siostry wszelkim tego rodzaju uwagom zapobie- 
gal. Zresztą Teresa była za młoda, aby prowadzić gospo- 
darstwo domowe, każdy więc musiał uznać za stósowne, że 
jéj samój ojelee w osieroconym domu zostawić nie mógl. 
W pensyonacie przez pierwszy tydzień było jéj nadzwyczaj 
ciasno, zbyt samotnie, spokojnie. Wnet jednak nauczyła 
się cenić korzyści nowego mieszkania. Ciche, regularne życie 
nie odpowiadało wprawdzie rojeniom i marzeniom fantazyi 
młodzieńczćj, lecz strzeglo ją przed błędami, na które go- 
nitwa za zabawami i rozgrywkami narażać musiała. Spokój 
łagodny powrócił do jéj sumienia, wewnętrzne zadowolenie 
i radość, jakich przedtem nigdy nie doznawala. A wielkiem 
zaufaniem przywiązała się do swych nauczycielek, przeko- 
nala się, że one doznają o wiele prawdziwszego i spokoj- 
niejszego szczęścia, aniżeli wiecznie niespokojne dzieci świata, 
za którem to szezęściem dawnićj tak bardzo tęsknila. Mo- 
dita się z miłością, znajdywała pociechę i radość w mo- 
dlitwie i czuła mimowolnie pociąg do poświęcenia się zu- 
pełnego Bogu w zakonie. 

Walkę, jaka się w jéj sereu wywiązała pomiędzy Bo- 
giem a światem, opisała z nadzwyczaj ujmująca prostotą. 
Nie był to spór pomiędzy złem a dobrem, pomiędzy gło- 
sem laski a burzliwej namiętności, lecz ehwianie się pomię- 
dzy dobrem a lepszem, pomiędzy dozwolonem przywiąza- 
niem do ziemi a oddaniem się zupelnem Bogu. Chwiejność 
ta nie zamącala zbytecznie jéj wewnętrznego spokoju, serce 


| jój skłaniało się coraz bardzićj do pójścia bezwanmkowo za 


głosem Bożym. Po póltorarocznym pobycie w pensyonacie 
powrócia wprawdzie do rodzicielskiego domu, odwiedzila 
swą siostrę Maryą i stryja Piotra Sanchez, po krótkiój je- 
dnak walee wewnętrznej postanowila pójść za powolaniem 
do życia zakonnego. Dnia 2 listopada r. 1535, mając lat 
18 i pól, wstąpila jako nowieyuszka do klasztoru Karme- 
ltek „Weielenia* w Avila. Jeden z jćj braci towarzyszył 


( jj aż do furty Masztornćj, aby następnie poświęcić sią jak 


i ona życiu zakonnemu. 
złożyła uroczyste śluby. 
jéj tę oliarę. 

„W chwili, — tak pisze sama — gdym się ujrzała przy- 
braną w święte szaty zakonne, zalowało duszę moją najczystsze 
szczęście, którego do dzis nic zmienić nie zdołało; po srogicj 
oschłości, jaka mnie dręczyła, obudził Bóg słodkie uczucie czu- 
40] miłości do Siebie. Wszelkie ćwiezenia zakonnego życia były 
mi źródłem rozkoszy. Niekiedy zdarzało się, Żo w tej samój 
chwili zamiatać musiałam dom, którą dawmćj obrucałam na stro- 
jenie się i zabawy; już ta sama myśl, że nie jestem niewolnicą 
tych próżności, napełniua serce moje wciąż nową radością: zdzi- 
wienie mnie ogarniało i pojąć nie mogłam, zkąd tyle radości 
płynąć mogło... Gdy się głębiej nad sobą zastanowię, to zdujo 
mi się, Że nie ma nie tak trudnego, czegobym podjąć nic miała 


W rok późnićj 3 listopada 1534 
Najsłodsza pociecha wynagrodziła 


odwagi. Jakżeż często próbowałam tego i to w ważnych rze- 
czach... O najwyższe moje dobro, o najwznioślejsza rozkoszy 


mego życia, Boski Oblubieńcze, czyż nie było dosyć łask, ja- 
kiemi mnie dotychczas obsypywałeś, aby mnie połączyć z Sobą 


wiecznym węzłem? Po tylu manowcach prowadziłeś mnie do 
tak bezpiecznego położenia; zgotowałeś mi miejsce schronienia, 
gdzie tak wiele wiernych sług liczysz, których przykład mnie 
do gorliwości w Twój służbie ma zagrzewać, Wszechmocny Boże, 
cóż więcój mogła miłość Twoja uczynić? Nie wiem, co mam 
opowiadać dalćj, gdy wspomnę sobie na moje śluby zakonne, 
moje wielkie męztwo, tak czystą i świętą radość w onym dniu, 
i duchowe zaślubiny, jakie z Tobą święciłam.* 

Nie ulega wątpliwości, że nie wszyscy mogą naślado- 
wać przyklad téj bohaterskićj duszy i z nią święcić 
najpiękniejsze zaślubiny na ziemi. Śluby zakonne nie 
są przykazaniem lecz radą. Qui potest capere, capiat. 
Wszyscy jednak wedlug swego stanu mogą starać się na- 
śladować tę świętą dziewieę. Niebezpieczeństwo, w którem 
cnota jćj rozbić się mogła, jest dzisiaj jedno z najbardziej 
rozszerzonych. Nie byla to literatura, która jak dzisiaj 
piętno potępienia wyraźnie na czole nosi; nie była to go- 
utwa za światem, która zupelnie o Bogu zapomina a tylko 
grzechom i namiętnościum wodze popuszcza. (o jéj gro- 
zilo oslabieniem i obniżeniem ducha, serce od Boga odcią- 
galo i na grzechy narażalo, to było na pozór niewinne 
życie światowe, ploche rozrywki, romansowe zabawki i odpo- 
wiednia temu literatura, która tak często wszystko co wiel- 
kie na niebie i ziemi pali fajerwerkiem, aby cierpienia i ra- 
dości duetu miłosnego sztucznie oświecić. Nie można trafnićj 
tćj nowoczesnćj namiętności czytania opisać, jak to uczynila 
św. Teresa w swem wzruszającem oskarżeniu siebie. Nie po- 
siadano jeszcze wonczas feletonów, tygodników romansowych, 
drastyczny ch sprawozdań literackich i teatralnych, lecz ro- 
manse rycerskie przyczynialy się tak samo do spospolito- 
wania i zeświecczenia ducha ludzkiego jak dzisiaj. Cer- 
wantes schłostal należycie tę literaturę, św. Teresa zaś oj- 
czyznie swćj i światu większą wyświadczyła przyslugę, bo 
zamiast ironią i satyrą nicość romansów wyszydzić, podno- 
sila duchy do wyższych idealów, do owćj piękności wiecznćj. 
która jest źródlem wszelkićj poczyi (por. poezye ś. Teresy). 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


—Ó EZ KEK 


Kongres eucharystyczay w Awinionie, > 


Już po raz drugi zwolano w tym roku we Irancyi kon- 
gres encharystyczny do Awinionu, pamiętnego z długiego po- 
bytu Papieży. Wezwany przez komitet urządzający, a pragnące 
też z własnego popędu obznajmić się bliżćj z dążnościami i ce- 
lem kongresu, wybrałem się sam jeden z Polski na to religijne 
i szczególne w swoim rodzaju zebranie. Pobudziła mię tem 
Bardzićj do przedsięwzięcia tój pielgrzymki ta okoliczność, że Oj- 
cice św. Leon NII brewem z 1 września rb., adresowanem do 
Arey biskupa Awinionu. Mgra Hasley, wszystkim uczestnikom kon- 
resu nadał odpust zupełny i wyraził swe najwyższe zadowole- 


. *) Jakkolwiek podaliśmy już krótkie sprawozdanie o tym kon- 
greste, to jednak ze względu na ważność sprawy i w celu rozbudzenia 
u nas Żywszego zajęcia się Stowarzyszeniami Adoracyi i rozszerzenia ich 
Zbawiennego działania, drukujemy zajmujący opis naocznego świadka 
1 uczestnika kongresu, ks. St ojałowski ego, któremu szczerą wdzię- 
Cznosć ża pamięć o naszem piśmie wyrażamy. Pragnęlibyśmy bowiem 
gorąco przyczynić się, ilo w naszych siłach, do podniesienia czci 
Najśw. Bakr., która u nas, ogólnie wziąwszy, nie licząc sporadycznych 
objawów 1 usiłowań, wielce jest zaniedbaną. Ks. Stojałowski w li- 
ście, pisanym do Redakcyi Przeglądu, rzuca myśl, czyby u nas nie 
dało się urządzić podobnego kongresu, czyli wicca eucharystycznego, 
spodziewając się wielkiego ztąd pożytku. Myśl tę pochwałamy z ca- 
łego serca, bo chociaż na wiec taki pierwszy 2 niewielkiemi rezulta- 
tami dotychczasowych w tym kierunku usiłowań stanąćbyśmy mogli, 
to w każdym razio zebranie takie dodałoby bodźca do rozpowszechnie= 
nia czci N. Sakr., urządzićby mogło i zorganizować pojedyńcze pod 
tym względem prace i przedsięwzięcia. (Trzyp. Red.) 
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nie i pochwałę dla komitetu, kongres urządzającego. Zdawało 
mi się tedy rzeczą pożyteczną dla własnćj duszy wziąść udział 
w sprawie, przez najwyższą (iłowę Kościoła pochwalonej i poży- 
tecznem dla kraju dać poznać dokładniej dzieło tak wielkićj do- 
niosłości. Zaprawdę też, to co poznałem, widziałem i słyszałem, 
zasługuje na obszerniejszą wzmiankę w Przeglądzie kościelnym. 

Kongres, odbyty w Awinionie, nazywał się urzędownie kon- 
gresem Stowarzyszeń encharystycznych i miał 
na celu przedstawić usiłowania i rezultaty rozmaitych a tak li- 
eznych we Franeyi dzieł ku rozbudzeniu i rozszerzeniu czci 
Przenajśw. Sakramentu. Ale chociaż przeważnie Stowarzyszenia 
francuzkie brały udział w kongresie, to jednak przybyli też xve- 
prezentanci z innych krajów, jako to z Belgii, Holandyi. Hi- 
szpanii, Szwajcaryi i Włoch, a ja starałem się, aby i z naszój 
Polski na kongresie było sprawozdanie. 

Zebrało się członków kongresu około 480, z tych trzecia 
część świeckich osób, reszta sami duchowni. Wedle programu 
kongresu podzielono sprawy na trzy sekcye: pierwsza obejmo- 
wała praktyki pobożności, Bractwa Najśw. Sakramentu, adoracje 
nocne, Msze, Komunie i odwiedzania Najśw. Sakr; druga: srodki 
nauczania. publikacye, rozszerzanie czci Najś. Sakr. za pomocą 
książek, dzieł sztuki, muzeum i biblioteki encharystycznej; trze- 
cia zajmowała się procesyami i pielgrzymkami eucharystycznemi, 
łącznością i organizacyą rozmaitych Stowarzyszeń Najśw. Sakr. 
Posiedzenia kongresu odbywały się przez trzy dni, 14, 15 i 16 
września, ściśle wedle wyznaczonego z góry porządku w trzech 
osobnych salach w kolegium OO. Jezuitów w Awinionie (gdzie 
też prawie wszyscy członkowie kongresu mieszkali i wspólny stół 
mieli za 6 fr. dziennie). 

Pierwsza scekcya obradowała od godziny 9 z rana do 11, 
druga o g. 2. trzecia o 46j po południa. Tok spraw był na- 
stępujący: Najpierw w każdćj sekcyi, stósownie do wyznaczonych 
dla każdej przedmiotów, zdawali sprawę z prac i rezultatów 
swoich reprezentanci rozmaitych Stowarzyszeń encharystycznych, 
poczem sekcye nuchwalały pewne ściśle sformułowane życzenia 
czyli wnioski, które następnie miały być przedstawione ogólnemu 
czyli walnemu zgromadzeniu całego kongresu. Równocześnie 
w kaplicy tak zwanych „Pokutników szarych“ (des Pénitents 
gris) wystawiony był Przen. Sakrament i odbywała się nieprzer- 
wana adoracya w dzień i w nocy, którą z kolei odprawiali 
wszyscy członkowie kongresu. MKaplica ta spowodowała wybór 
miasta Awinionu na miejsce kongrosu cuchar, Oto jéj krótka 
historya: W r. 1226 Ludwik VIII, król franeuzki, ojcice śgo 
Ludwika, oblegał miasto Awinion, znajdujące się podówczas 
w ręku Albigensów. Po krótkiem oblężeniu zdobył je na dniu 
8 września tegoż roku. Na podziękowanie za zdobycie miasta 
odprawiono 14 września uroczystą procesyą do kaplicy s, Krzyża, 
podówczas za murami miasta leżącej, Król, Kardynał legat pa- 
piezki i wszystek dwór królewski z naczelnikami wojska, odziani 
w szare habity, przepasani sznurem, ze świecami w ręku wzięli 
udział w tćj procesyi. Piotr de Corbie, kaznodzicja królewski, 
zamianowany Arcybiskupem stolicy awiniońskićj, osieroconcj od lat 
kilku przez Albigensów, niósł Sanetissimum z katedry aż do tój 
kaplicy, w której następnie po odprawieniu uroczystego aktu 
przebłagania za zniewagi, wyrządzone Przenajśw. Sakramentow: 
przez Albigensów, pozostawiono na rozkaz legata N. Sakrament 
wystawiony przez rok cały dniem i nocą, a do odbywania tój 
nieprzerwanćj adoracyi założono Bractwo „Pokutników szarych“ 
do którego zapisał się król jako założyciel i wszyscy prawie do- 
stojnicy przy boku króla będący. Po roku, na prośby Bractwa, 
które się ofiarowało nadal bez przerwy odbywać adoracyą, Ar- 
czbiskup Awinionu pozwolił, aby w kaplicy tój Przenajś. Sakr. 
pozostał wystawiony na zawsze; ułożył stósowne ustawy Bractwa 
i uzyskał zatwierdzenie Stolicy św. Odtąd przez 6 wieków nic- 
przerwanie odbywa się ustawiczna adoracya w kaplicy Pokutni- 
ków szarych. W r. 1433 d. 80 listopada wielki cud podniósł 
sławę tego przybytku Bożego. W czasie wielkiego wylewu wody, 
która zalała całe miasto, kapelan Pokutników szarych w towa- 


rzystwie kilku braci, mimo grożącego mu niebezpieczeństwa do- 
tarł do kaplicy, chcąc wynieść N. Sakrament. W tem, wcho- 
dząc do kaplicy, zobaczył wody, jak niegdyś w morzu Czerwo- 
nem, rozdzielone na dwie strony, tak iż przez środck kaplicy 
aż do ołtarza była droga zupełnie wolna, a ołtarz całkiem od 
wód nietknięty. Szesnaście innych osób, zdążających za kape- 
lanem do kaplicy, było świadkami tego eudu. Rocznicę tego 
cudu obchodzi Bractwo po dziś dzień w ten sposób, że wszyscy 
bracia przystępują do Komunii św. i na klęczkach od drzwi 
wchodowych aż do ołtarza przechodzą środkiem kaplicy przez ono 
miejsce, którego woda cudownie nie tknęła. W czasie wielkićj 
rewolucji franeuzkićj kaplica Pokutników szarych była zamknięta 
aż do r. 1815, a w trzy lata później, w 1818 Pap. Pius VII 
odnowił dawny przywilej Bractwa i pozwolił na ustawiczne wy- 
stawienie N. Sakramentu, które dawnym obyczajem do obecnych 
przetrwało czasów. 

Aby więc uczcić ten święty i cudowny przybytek, w któ- 
rym przez tyle wieków Przen. Sakr. był przedmiotem ustawi- 
cznego uwielbienia, postanowiono tuż obok niego odbyć kongres 
eucharystyczny, a w tój najstarszćj we Francyi kaplicy ustawi- 
cznój adoracyi odprawić nabożeństwa i ćwiczenia pobożne zgro- 
madzonych z całego Świata wielbicieli Przenajśw. Fucharystyi. 

Wracając do prac kongresu, muszę się ograniczyć na stre- 
szczeniu najważniejszych rzeczy i uchwał. Sprawozdania, przed- 
stawiane kongresowi, świetne wystawiły świadectwo pracy i usi- 
łowaniom francuzkiego duchowieństwa około rozbudzenia pra- 
wdziwéj i gruntownej pobożności, którćj ogniskiem i źródłem jest 
Przen. Sakrament. Zdaje się, że komitet kongresu właśnie to 
sobie postawił za zadanie, ażeby przeróżne i rozproszone usiło- 
wania ludzi dobrćj woli ku ożywieniu wiary w zepsutem przez 
rewolucye franenzkiem społeczeństwie sprowadzić na właściwą 
drogę i skierować ku temu, co praktykom pobożności i rozmai- 
tym nabożeństwom nadaje cechę prawdziwie katolicką i sprowa- 
dza je na dobry i rzeczywisty fundament, Zadanie to pomy- 
ślnym zostało uwieńczone skutkiem, Wszystkie bowiem relacye 
stwierdzały, że rozmaitemi drogami i środkami, zawsze jednak 
do tego jednego celu zmierzają Stowarzyszenia i Bractwa, aby 
wjtępić ducha jansenizmu, zwalczyć zuchwałą bezbożność, a tak 
mężczyzn jak i niewiasty, tak starsze jako młodsze pokolenie, 
w miastach i po wsiach, doprowadzić do gruntownćj znajomości 
prawd wiary i do tćj jedynćj prawdziwćj praktyki pobożności, 
którą jest nezęszczanie do św. Sakramentów. 

Nie skończyłbym, gdybym chciał wyliczać te przeróżne kon- 
gregacye i stowarzyszenia, które sprawozdania swoje przedkła- 
dały, więc wspomnę tylko o tych, które u nas są mnićj znane, 
a powinnyby znaleźć naśladowców. 

W pierwszym rzędzie idą Bractwa N. Sakr., ktore za głó- 
wne zadanie postawiły sobie wprowadzenie w ogólny zwyczaj 
odwiedzania Najśw. Sakramentu i urzeczywistnienie ustawicznćj 
adoracyi dla członków. Dzicje się to w ten sposób, że każdćj 
godziny wciągu roku jeden z członków odbywa modlitwę przed 
Najśw. Sakr. Bractwa te są już bardzo rozpowszechnione, a dla 
zupełnego urzeczywistnienia nstawiczności adoracyi kongres uchwa- 
lił, aby Bractwa N. Sakr. zakładano ile możności 
w każdej parafii. Uchwała ta jest zresztą zupełnie w my- 
sli Kościoła, który osobnym przywilejem pozwala, aby Bractwa 
N. Sakr. mogły istnieć w każdym kościele; wiadomo, że Bractwa 
inno tylko w jednym kościele w każdćj miejscowości mogą być 
zakładane, 

Bractwo Adoracyi nocnój, założone w Paryżu, Clermont itd., 
składa się z samych mężczyzn, którzy raz w miesiąc odbywają 
przez całą noc adoracyą Najśw. Sakramentu. Zaczyna się oną 
o godz. 8 wieczór, a kończy o 5 rano Mszą św. i Komuuią 
wszystkich członków. © ile mi wiadomo, nie ma takiego Bra- 
ctwa u nas w Polsce nigdzie. Kongres, przyjmując do wiado- 
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mości sprawozdanie Stowarzyszenia, uchwalił, aby adoracyą no- ?ł 


ceną odbywano wszędzie przynajmnićj raz na 
rok w Wielki Czwartek. Wprowadzenie tego zwyczaju 


| 


u nas w Polsce w czasie Bożych Grobów byłoby zapewne bar- 
dzo dobrem i zapobiegłuby licznym nadużyciom i nieuszanowa- 
niom, które się po miastach zwłaszcza w tym czasie dzieją. 

Osobną gałąź tegoż Stowarzyszenia tworzą Stow. Mło- 
dzieży, które tak samo odbywają adoracyą nocną, Zdawał 
sprawę o tem Stowarzyszeniu na ogólnem zebraniu kongresu 
młody Vieomte de Monvallon, mogący mieć lat najwięcćj 22. 
Mowa jego pełna ognia, wiary i miłości, przerywana była czę- 
stemi i hucznemi oklaskami, a ja w duchn błagałem Boga, aby 
takich dał nam młodzieńców, a wtedy z pewnością dobrzeby tu- 
szyć można o przyszłości ojczyzny. 

Sprawozdanie Stowarzyszenia „Komunii wynagradzającój,* 
urządzonego w ten sposób, że ma grupy złożone z 7 osob, chodzą- 
cych co tydzień do Komunii św., tudzież grupy złożone z 80 osób, 
przystępujących eo miesiąc do Stołu Pańs., było jednem z naj- 
świetniejszych. Wykazało ono rozpowszechnienie się Stowarzy- 
szenia po całym świecie katolickim i miliony członkow to mic- 
siąc lub co tydzień przyjmujących P. Jezusa. Szczególną uwagę 
zwróciły na siebie grupy, złożone z samych mężczyzn, co mie- 
siąc komonikująeych wspólnie jednego dnia. Ojciec Ś. bowiem 
Pius IX dla ulatwienia wzrostu Stowarzyszenia pozwolił, aby 
grupy te, zamiast kolejno każdego dnia miesiąca, przystępowały 
do Komunii św. razem jedtrego dnia z prawem pozyskania tych 
samych odpustów, jakich dostępują ci, którzy Komunią ś. przyj- 
mują koleją każdego dnia miesiąca. Oprócz ułatwienia w spel- 
nianiu obowiązku, jeszcze i ta ztąd korzyść wypłynęła, że Ko- 
munie wspolne mężczyzn służą ku wielkiemn zbudowanin wier- 
nych, a wielu osobom, którcby z osobna iść do Stołu P. dla 


| jakichs względów ludzkich nie śmiały, dopomagują do łatwiej- 


szego pokonania bojazni ludzkićj. Jo też kongres uchwalił 
i szezególniej polecił, aby Komunie wspólne mężczyzni 
wszelkiemi siłami popierano. 

Sprawozdania o Stowarzyszeniach do zaopatrywania ubogich 
kościołów tak z Francji jako też z Holandyi nie mniej były 
zajmujące, Nie pamiętam dokładnie cyfr, bo niepodobna było 
wszystkicgo zanotować, ale wiem z pewnością, że wartość rozdau- 
nych przyborów kościelnych, tak po ubogich kościołach w kraju, 
jako też po misyach zagranicznych, przechodziła sumę 50 tysięcy tr. 
Te ogromne rezultaty osięgnęły te Towarzystwa głównie 
w ten sposób, że nie ograniczają się jak nasze lwowskie, po- 
znańskie i niektóre ślązkie na działalności, zamkniętej w obrę- 
bie jednego miasta, dyecezyi, prowineyi, ale obejmują cały kraj 
i są zorganizowane z doskonałym centralnym zarządem. 

Oprócz tych głównych Stowarzyszeń były jeszcze sprawo- 
zdania więećj lokalnych związków: przygotowywania dziatek do 
pierwszćj Komunii św., zaopatrywania lamp przed N. Sakr., to- 
warzyszenia Prze. Kucharystyi, niesionćj do chorych itp. 

Ciekawe i budujące były sprawozdania z różnych krajów, 
tudzież z pojedyńczych parańi, ktore składali delegaci obcych 
krajów i proboszczowie parafii. 

Wyjeżdżając z Polski, napisałem listy do wszystkich zna- 
nych mi Stowarzyszeń i Bractw Najśw. Sakramentu, prosząc 
o sprawozdania, którcbym przedstawił na kongresie. Niestety 
odpowiedziano mi tylko z Warszawy, Przemyśla i Krakowa. Do- 
dawszy więc do tego, eo wiedziałem z Lwowa, ułożyłem spra- 
wozdanie, w którem chciałem, ile możności, naszą gorliwość 
o rozszerzanie czci N. Sakr, przedstawić w jak najlepszem świe- 
tle. Musiałem mowić trochę o ogólnych i zwykłych u nas, 
a niezwykłych we Franeyi objawach wiary i nabożenstwa naszego 
ludu. Sprawozdanie przyjęto hneznemi oklaskami, może też tro- 
chę i dla tego, 2e, jak się wyraził przewodniczący, moje z tak 
dalekich stron przybycie nadawało kongresowi cechę międzyna- 
rodowego zebrania. 

(Dokończonie nastąpi). 


Nowi Kardynałowie. 


Kardynał Włodzimierz hr. Czacki, wnuk sta- 
wnego Tadeusza, urodził się w Porycku w r. 1834, Wycho- 
wany przez matkę z domu ks. Sapiehów, opuścił w młodym 
wieku kraj i zamieszkał w Rzymie dla ratowania zdrowia. Szu- 
kając cieplejszego klimatu, nie przewidywał nawet, że otworzy 
się przed nim wielka droga czynu i wysokich stanowisk W owej 
epoce spotkało się w Rzymie grono najznakomitszych umysłów 
i najpodnioślejszych sere, jakie posiadała Polska. Zygmunt Kra- 
siński, Angust Cieszkowski, Władysław jenerał Zamojski, Jerzy 
Lubomirski i kilku innych tworzyło ognisko nmysłowe, jakiego 
rzadko spotkać, Młodziutki Włodzimierz Czacki, Mirem zwany, 
mimo rożnicy lat niezmierną bystrością i przymiotami serca stał 
się ulubieńcem, Benjaminem tego zastępu mężów dojrzałego już 
wieku. © powołaniu do stanu kapłańskiego opowiadał feletoni- 
ście, który w Czasię z 28 grudnia r. zeszł, nr. 296 biografią 
ks. nuneyusza podał, jeden z przyjaciół domowych i powierni- 
ków następujące szczegóły: Hr. Włodz. Czacki, mieszkając w pa- 
lacu swojej ciotki Zofii z hr. Branickich ks. Odesehalehi, widy- 
wał wjćj salonie wielki świat rzymski, co mu nie przeszkadzało 
mimo ciągłej choroby z największym zapałem oddawać się stu- 
dyom, w ktorych nauczycielem teologii był nm ks. Pedacci, 
dzisiejszy Bisknp w Tivoli. Nikt atoli nie wiedział, oprócz naj- 
bliższych, że te studya teologiczne były przygotowaniem do stanu 
duchownego. Tajemnica ta mogła być tem lepiċj zachowana, że 
niemoc fizyczna zdawała się go czynić niezdolnym do pełnienia 
funkcyi kapłańskich. Wiadomo też, że trzeba byłe osobnej dy- 
spensy Piusa IX, aby hr. Czacki mógł być wyświęconym. Dla 
świata, domowników 1 służby tajemnica dochowała się do osta- 
tniej chwili.  Powróciwszy z Watykann hr. Czacki jednego razu, 
ogolił zarost i tonzurę, przywdział suknie kapłańskie, które sam 
przyniósł od krawea; jakież było zdziwienie służącego, gdy wró- 
ciwszy z miasta, zastał swego pana leżącego na kanapie w su- 
tannie księżćj, zajętego pilnie, jak zwykłe, pracą.  Zostawszy 
księdzem, marzył o tem, by się poświęcić wyłącznie obowiązkom 
swego stann, odosobnił się i o ile zdrowie pozwalało, spieszył 
do kościołów i spowiadał zwłaszcza młodzież. Znany atoli bli- 
2éj Piusowi IX, otrzymywał od niego ciągłe wczwania i polece- 
nia, wnet też użyty został do mozolnych prac w kancelarvach 
papiczkich. Pracownia jego w pałacu ks. Odeschalchich na placu 
dei Apostoli stała się punktem zbornym najznakomitszych pra- 
łatów rzymskich i miejscem wielkich dyskusyi w sprawach Ko- 
ścioła powszechnego.  Codziennymi niemal uczestnikami tych 
narad bywali tam Mgr. Franchi, późniejszy Kardynał sekretarz 
Stanu, Kardynał Reisach; niejednego też z młodych duchownych 
ks. Czacki odkrył i drogę mu usłał, że tylko wsponnimy Mgra 
Jacobiniego, dzisiejszego Kardynała sekretarza Stanu. 

Poznano się wiet na jego wielkich enotach i wysokich zdol- 
nościach, głębokiej nauce i wielkim rozumie, dla tego w krótkim 
czasie posuwano go na eoraz wyższe stanowiska. Pracował naj- 
przód w sekretaryacie Stanu, następnie został sekretarzem Kon- 
gregacyi Studyów, a w końcu sekretarzem nadzwyczajnych Spraw 
kościelnych. Tutaj ważne i wielkie oddał Kościołowi usługi, 
zwłaszcza skutkiem znajomości języków, mianowicie słowiuńskieli. 
Kardynał Antonelli wielkiem darzył go zaufaniem. Pius IX 
cenił go także, kochał bardzo i do ważnych przeznaczał urzę- 
dow. Również i Papież obecny Leon NIIE umiał poznać i oce- 
nić znakomite jego zdolności, powierzając mn po Kardynale Me- 
glia w październiku r. 1879 nuneyaturę paryzką, jedno z naj- 
trudniejszych w chwili obecnój stanowisk dyplomatycznych. Tu 
się dopiero okazała w całym blasku wielkość umysłu, mądrość 
i zdolność dyplomatyczna naszego ziomka, rozumne pojęcie swego 
stanowiska kościelnego. Z jednój strony wzdęte fule rozhukanćj 
rewolneyi politycznój i socyalnej, która od czasu do czasn na 
zaspokojenie żądz rozszalałej gawiedzi rzuca jej prawa i swobody 
Kościoła, z drugiej strony niecierpliwość stronnictw katolickich, 
które pragmęłyg, aby nuncyusz co prędzej wypowiedział wojnę 
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republice i dopomógł do tryumfu królewskich lilii lub cesarskich 
orłów. Nuncyusz w pojęcin rozumnem, Że przyszedł bronić 
spraw Kościoła i interesów religii, a nie popierać widoków tego 
lub owego stronnictwa politycznego, zdołał u wszechwładzców 
dzisiejszych Francji nie jedną wyjednać korzyść dla Kościoła, 
nie jeden wymierzony nań cios osłabić, nie jedno złe usunąć (jak 
zniesienie konkordatu), nie jedną zagrożoną pozycyą uratować, 
| aco przedewszystkiem za zasługę mn poczytać należy, to że wpły- 
| wem swoim umiał u rządu wyjednać osierocone stolico bisku- 
pie dla najświątobliwszych i najdzielniejszych kapłanów. © ile 
dalej byłaby zaszła walka religijna, gdyby w Paryża nie było 
nuneynsza Czackiego, gdyby nie ten dziwny urok jego osobisty, 
którym rozbraja jednych, uspokaja drugich, przekonywa trzecieh, 
| a innym imponuje! Karyer Pozn. przypomina jeszcze jeden 
szczegół „życia nowego Purpurata, obelodzący bliżćj nas Wiel- 
kopolan. W porze, gdy dzielnica nasza doznawala największego 
| ucisku religijnego, gdy się kultnrkampf srożył na naszych ni- 
wach a Najdostojniejszy nasz Areypasterz smutne dni spędzał 
za kratą więzienną w Ostrowie, wtedy ks. Mgr. Czacki. jako 
sekretarz dla nadzw. spraw Kościola, nie bacząc na swe skoła- 
tane zdrowie, z wielkiem poświęceniem zajmował się sprawami 
osieroconej Archidyeeczyi naszéj. — Chlnbą dla narodu sława 
jego synów, to też cały naród przyjął z radością wieść o wy- 
niesieriu do godności Kardynała tak zasługującego na książęce 
dostojeństwo w Kościele Mgra Czackiego. Nie mały to zaszczyt 
dla narodu, Że w chwili tak strasznego ucisku ma dwóch swych 
przedstawieieli w najwyższym senacie Kościoła! 

Kardynał Angelo Bianchi urodził się w Rzy- 
mie r. 1817. Po odbytych świetnie studyach (poświęcił się 
specyalnie nauce ceremonii i liturgii pontyfikalnej) został mia- 
nowany mistrzem eeremonii. Później pracował w Kongregacyl 
nadzwyczajnych spraw kościelnych, gdzie, zyskawszy uznanie ze 
strony swych przełożonych, wysłany został jako poseł do konfe- 
deracyi szwajcarskićj, następnie jako nuncyusz do Monachium. 
Na tych dwoch posadach Mgr. Bianchi złożył dowody wielkiego 
taktu i zręczności. Powróciwszy do Rzymu, został sekretarzem 
Kongregacyi Biskupów i Zakonników. W roku 1879 Papież 
Leon XIII powierzył mu nuncyaturę w Madrycie, 


Kwestye teologiczne. 


Objaśnienia do Brewe pap. Nullo unquam tempore. 
(Dokończenie). 

6. Kiedy i jak czytaja się Lekeye o świętach prec- 
mienionych na siawpl.2 Brewe apostolskie mówi o tem kró- 
tko: „cum nona lectione historica, sive una ex duabus aut 
tribus, si tamen hace ea die fieri possint.“ Lekcya więc 9ta 
o świętach symplilikowanyeh sklada się ze wszystkich De- 
keyi historycznych drugiego Nokturnu, połączonych w jednę. 
Lekcye te odmawiają się prawie zawsze, nawet w święta 
le. Zachodzą jednak przypadki, w których się opu- 
szczają i ty: l, we wszystkie dni, w których nie odma- 
wia się komemaracya o świętach simpl. a więc w ostatnie 
trzy dni W, Tyg, święto Wielkan. i Ziel. Sw. z dwoma 
następnemi dniami; 2, jeśli Lekcye II Nokt. nie są histo- 
ryczne; 8, w olieyach trium Lectionum; przypadek taki zaj- 
dzie w r. 1883 ze świętem ś. Benedykta w środę W. Tyg. 
(21 marca), ze świętami ś. Jana Nep., ś. Paschalisa Bay- 
lon, ś. Wenaneyusza i ś. Piotra Celestyna, które przypadną 
na środę, ezwartek, piątek i sobotę oktawy Ziel. Sw. itd; 
4, we wszystkie niedziele, które mają 9te responsorium, jak 
się to w roku przyszlym wydarzy z š. Agatą w niedzielę 
Septuages, z ś. Andrzejem Corsini w niedz. Quinquages,, 
z św. bibianną w I niedzielę Adwentu, z $. Kazcbiaszem 
w IH niedz. Adwentu; 5, w wroez. Bożego Ciala; 6, każdą 
 razą, kiedy 9tą Lekcyą jest homilia: „et quoties legi- 
* tur nona lectio de homilia super Evangelium“ (S. R. C, 


28 marca 1775), a więe kiedy się czyta Lekeyą 9ta o nie- 
dzieli, feryi i wigilii. W roku przyszlym zajdzie taki przy- 
padek w niedz. św. Trójcy z św. Bernardem Sceneńskim, 
z św. Franciszką w piątek 9 marca w dyecczyach, które 
odmawiają officia Passionis, itd. 

1. Komemoracya świąt przemienionych na simplicia 
we Mszy św. Czy we Mszy św. trzeba komemorować te 
święta? Brewe Leona XIT. nic o tem nie mówi, a ztąd 
niejeden sądzi, że nie wolno odmawiać komemoracyi we 
Mszy św. Wniosek taki nie jest uzasadniony. Brewe nie 
mówi wprawdzie o Mszy św., lecz również bardzo malo co 
mówi o oficyum i każdy widzi, że nawet co do officium 
potrzeba różnych objaśnień i uzupelmeń. Tak samo ma 
się i ze Mszą św. Komemoracya ta odbywać się powinna 
zawsze, nawet w święta I el. Wyjątek stanowią: 1, dzie- 
więć dni wspomnianych powyżćj (trzy dni ostatnie W. Tyg., 
Wielkanoc i Ziel. Św. z dwoma następnemi dniami); 2, nic- 
dziela Palmowa i wigilia Ziel. Świąt, chociaż w Prewiarzu 
odmawia się komemoracya o świętach symplilikowanych. 
Kongr. św. Obrzędów odpowiedziala bowiem w tój myśli na 
zapytanie Minorytów: „An in missis dominicae Palmarum 
et Vigiliae Pentecostes, in quibus excluditur commemoratio 
festi simplicis, licet facta fuerit in Officio, facienda sit com- 
memoratio de pracdictis duplicibus et semiduplicibus in 
Missis.“ Resp- „Negative et serventur Rubricac® (5. R. C. 
26 marca 1775 n. 4378, ad 6). Czy jeszcze zachodzą 
inne przypadki, w których nie czyni się we Mszy ś. kome- 
moracyi świat symplifik? Zdania są podzielone. De Herdt 
odpowiada, że się komem. opuszcza we Mszach uroczystych 
w największe święta. Znakomity ten liturgista opiera się na 
następującym dekrecie ś. Kongr. Obrz.: „An in quibuscum- 
que alis duplicibus, siye secundae siye primae classis, 
comprehensis etiam festis Ascensionis et Corporis Christi, 
fieri possit commemoratio de laudatis duplicibus et semi- 
duplicibus in utrisgne Vesperis, Laudibus et Missis aeque 
ac fit die Octavae, si alicubi occurat'* — Resp: „Affirma- 
mative ad primam partem, negative ad secundam, excepta 
Missa solemni.* (n. 4378 ad 8). Carpo jednak uezy, że ko- 
memoracyą zawsze się odmawia, nawet we Mszy uroczystćj. 
Przytacza na to następujące powody: „Peragenda porro est 
commemoratio festi simplicis per accidens etiam in Missa 
solemni, quia ex sacrae Rituum Congregationis mandato, 
hujusmodi festa habenda sunt instar Dominicae impeditac; 
atqui de Dominica impedita nemini dubium est quin com- 
memorationem fieri opus sitin omnibus Missis; ergo idipsum 
de festis illis constat praestandum esse. Hue adde quod 
rubrica Missalis (Dit. VIL n. 1) praecipit commemoratio- 
nem festi simplicis in Missis privatis; non item in solemni, 
quando illa dumtaxat in Laudibus (ob occursum festi du- 
plicis secundae classis) locum habct; at cum lit ctiam in 
primis Vesperis, Rubrica nullam Missam excipit, quare cum 
ex decretis Sacr. Rit. Congregationis in comperto sit festo- 
rum per accidens simplicium semper commemorationem In 
primis vesperis agendam csse, perspecte liquet eam quoque 
locum habere in Missa solemni.“ (A. Carpo, compendiosa 
Bibliotheca liturgica p. 2 n. 84). Zdanie to uczonego Ka- 
pucyna bolońskiego możnaby poprzeć praktyką niektórych 
kościolów w Rzymie. U $. Jana Later. przepisywało pewnego 
roku ordo w Boże Ciało komemor. ś. Feliksa a Cantal. symplif. 
we Mszy św: u Najśw. Maryi P. Maggiore komemoracyą 
o św. Ubaldzie także symplilikowanym. Kwoestya zatem 
jest sporna. Jeśli komemoracyą należy opuścić we Mszy 
uroczystćj, jak chce de Herdt, cóż należy rozumieć przez 
Mszą uroczystą? Czy śpiewaną Mszą św, czy też Mszą 
z asystą, czy też chodzi tylko o kościoly konwentualne? 
Widocznie kwestya ta wymaga rozjaśnienia. We wszystkie 
mne dni należy we Mszy św. czynić komemoracyą o Świę- 
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unqnam nie będą ogloszone przed wydrukowaniem rabrycel na 
r. 18583. będą zachodziły pod tym wzęlędem nie male różnice. 

Rończąć nasze wywody, następująca jeszcze dodajemy uwagę: 
I, oflicia symplilikowane, chociażby byly dupl, nie wykluczają 
suffragia i preces, jeśli oflicium przypadające w tym dniu 
żąda tego; 2, że we Mszy św. nie wolno nie zmieniać co 
do barwy oflicium, ani co do liczby oracyi. Zdarzyć się 
może, że odmawiać się będzie snllfragia i preces w dniu, 
w którym się 'czyni komemor. festi dupl. impedili, i że we- 
Źmie się ornat fioletowy w dniu, w którym będzie komemo- 
racya o święcie dupl. męczennika. 


O Rożańcu. (zy dla pozyskania odpustu potrzeba ko- 
niecznie cały Rożaniee uno tractu odmówić, lub czy też wolno 
go przerwać? 

Odp. Ad I affirmative, ad 2 negative, Tak rozstrzy- 
gnęła św. Kongr. Odpustów na zapytanie: 1, An pro Inbitu vel 
emumodo dividi possit Rosurinm B. M. Va ita nt aegnirantur In- 
lwgentia: adnexa quotidiana recitationi unius Coronae. dummodo 
iutra dici spatinm, lieet non uno traefu, sed diversis tempori- 
lms reeitentur quinque decaria... FA quatenus negative, 2, sup- 
plicandum sit Sanctissimo pro eoncessione? Resp. ad 1 nega- 
tive; ad 2 non obstantibus rationibus P. Consultoris, et condi- 
tionibus ah co propositis sub gnibus grati» impelratio a San- 
ctissimo postular: posset... ipsi eminentissimi Patres responderunt: 
non capedire. Sanctitas Sua Itesolutiones 5, Congregationis in 
and. 2% Jan. 1858 confirmavit (Prinzivalli DELXNXUI). Przerwa 
może być fizyczna, ale nie moralna, Może ktoś Rożaniec przer- 
wać spowiedzią lub Komunią sw. guia, jak mówi Kongr., non 
ost interruptio moralis neque divergitur ad aelus extraneos, in 
quo tantum casu dieitur actio discontinuata. 


|APOKYARA M W M MMM m HA a PRAW DNAIRIĄ a a aa 


KRONIKA 
dyecezalna 1 zagraniczna. 


Poznań. J. Im. nasz kardynał Areypasterz doręczył dnia 
11 z m. Ojcu ś. świętopictrze z naszej arehidyceezyi w ilości 
18 tysięcy fr. Dyła to druga w tym roku ofiara tego rodzaju; pier- 
wsza złożona 5 Ojeiee św. podziwiał 
ofiarność dyccezyan naszych. „To jest bardzo wiele, rzekł, co oni mi 


marea wynosiła 20 tysięcy fr. 


daja, zwłaszeza, gdy się rozważy ciężar miejscowych potrzeb, które 
obecnie zaopatrywać muszą. Ale te szezodre datki zapisana będą 
w niebio, a Dan Bog nie pozostawi bez sowitej nagrody dobroczynnoa- 
ści wiernych dzieci Kościoła. Oświadez. dodał, ukochanym dycceza- 
nom Twoim. że przesyłam apostolskie błogosławieństwo każdemu 
z tych, ea się do tój składki przyczynili, jako też wh rodzinom 1 Że 
proszę Boga, aby ich łaskami swemi obdurzał i strzegł na drodze, wio- 
dącćj do żywota wiecznego. * — Na zebranie, zwołane przez or- 
ganistę katedralnego ks. dr Burzyńskiego, przybyło około 
60 osób. pomiędzy nimi tylko 6 księży i to jeszcze jeden z Prus Za- 
chodnich, ks, Szmeja, proboszcz z Torunia. Po dyskusyi, w której 
oprócz księży brało udział kilku organistów i nauczycioli z prowine 
cyi, uchwalmo, Żo założenie Towarzystwa i wydania 
śpiewnika dyecezalnego doprowadzi najprędzej i najłatwiej da 
podniesionia śpiewu kość. w naszych dyecczyach.  Zgodzono się nadto, 
aby nowo założone Towarzystwa miało głównie na celu kształ- 
ceniesię wzajemne w czystćj muzyce kościelnej, 
a środkiem do tego cclu ma hyć ustanowienie wspólnej kasy, któraby 
kształcenie to ułatwiała, a przytem zapewniała członkom Towarzy: 
stwa wsparcie materyalne w razio potrzeby, a w przypadku śmiervi 
pomoce pozostałym pa nim wdowom i sierotom. Zamiary to wszystko 
bardzo piękne i chwalebne, ciekawiśmy ieh wykonania i wprowadzenia 
w Życie. Wybrano komisyą wykonawczą, złożoną z kilku księży ior- 
ganistów, która ma ułożyć ustawy nowege Towarzystwa i zająć się 


dalszym rozwojem eałej sprawy. W skład tój komisyi wchodzi kilka 


tych symplilikowanych. Jeśli rubryki, objaśniające BreweNudlo | osób, których się wcale nie pytano, czy się pudejmią tej pracy. O ile 


Działa nie za tem 
komisyj, od którćj obeenie wszystko zależy, sparaliżowane. Taki fał- 
szywy początek nie rokuje wielkicj żywotności całemu przedsięwzięciu. 
Przyszłe walne zebranie ma się odbyć 21 listopada rb. — W tygodniu 
ubiegłym straciły znów dwie parafie w archidyecezyi naszćj swych 
pasterzy. Dnia 1 bm. umarł ks. Ignacy Marton, prob. w Strzel- 
nie, były dziekan kruświeki, w 68 roku życia a 42 kapłaństwa. 
Ks. Marten zarządzał długie lata parafią ś. Trójey w Gnieźnie i pra- 
cował jako asesor w konsystorzu gnieźnieńs. Probostwo w Strzelnie 
otrzymał z rąk śp ks. Areyb. Przyłuskiego w 1861. Był to kapłan 
wielkiej prawości, gorliwy o chwałę Bożą i dobro swych parafian. — 
Dnia 2go bież. mies. pożegnał się z tym światem po długićj niemocy 
proboszcz w Ottorowie, dekanacie Iwóweckim, ks. Józef Szey dur- 
ski w Sbtym roku życia a 62 kapłaństwa. Parafią ottorowską 
zarządzał od roku 1833 a więc prawie pół wieku. — W skutek śmierci 
tych dwóch pasterzy jest u nas obecnie osieroconych 161 parafii. — 
Dnia 2 bm. zasnął pobożnie w Panu w kolegium Tow. Jez. w Kra- 
kowie Wincenty Węclewski, kleryk tegoż Towarzystwa. po dwu- 
miesięcznćj słabości opatrzony śś. Sakr. Zmarły urodził się w Czer- 
nicjewio (pod Gnieznem) 29 marca 1851; studya gimnazyalne rozpo- 
czął w gimnazyum w Trzemesznie, po którego zwinięciu udał się do 
(Gniezna, ukończył zaś studya w Poznaniu, gdzie też z chlubnem świa- 
dectwem dojrzałości wstąpił do seminaryum duch. Po ldmiesięcznem 
tamżo pobycie, idąc za powołaniem Bożem, obrał życie zakonne i wstą- 
pił do Tow. Jez. 22 grudnia 1871. Po dwuletnim nowicjacie i stu- 
dyach retorycznych i filozoficznych był profesorem matematyki w za- 
Madzie tarnopolskim przez lat 8, a od 2 lat poświęcał się studvom 
teologicznym. 
rem świąlobliwości, tak i śmierć jego była wzorem śmierci doskonałego 
zakonnika. Duszę jego polecają OQ. Jezuici modłom kolegów i znajo- 
mych R. fL t P. -- Bydgoska jeneralna komisya na W. Ks. Poznań- 
skie, Prusy Zachodnio i Wschodnie ogłasza, iż ciężary realne można 
za pośrednictwem Banku rentowego abłuować (umorzyć) w tenże sam 
sposób, w jaki to dozwolonem było do B1 grudnia 1859 r. Podania 
w sprawie abluicyi danin dla instytucyi duchownych i szkólnych, 
oraz pobożnych i dobroczynnych frndacyi wnosić można do 31 gru- 
dnia 1883. 

Kościół unicki w Galicyi. Piszą nam z Rusi galicyjskiej: 

Jest to faktem, Że przy intronizacyi ks. Śembratowieza, chór, 
składający sie z alumnów, Śpiewał pieśń „Oteze błahaju tia“, której 
melodya podobna do hymnu rosyjskiego i że obecny pod ten czas na- 
miestnik hr. (iołuchowski wzbronił dalszego śpiewu. Lecz z pewno- 
ścią hr. G. był do tyla światłym człowiekiem, by nie imputował tego 
intronizowanemu, a gdy spełnił swój obowiązek, odnoszące się poufnie 
do Wiednia, dowiódł tylko, iż jest muzykalnym namiestnikiem i wie, 
gdzio taka sielanka, rownie niepolityczna jak nieszczęśliwie wybrana, 
prowadzi. lecz był i do tyla mężem stanu, by widział. że taka pu- 
bliczna demonstracya ma swoje Źródło w dawniejszej akcyi, pozosta- 
wionej w spuściznie po Jachimowiezu. Wybor téj pieśni nastąpił 


wiemy, osoby te odmawiają swego współudziału. 


Jak całe życie jego zakonno było dla współbraci wzo 


Z uwysłu, z przygotowaniem, by intronizowanego skomprowitować 
i przygotowali mu tę niespodziankę ci, co go w czasie naminacyi 
obrzucili vróżnenii oszezerstwy, posuniętemi aż do stopnia odmówienia mu 
poczytalności, a poźnićj, gdy już nie nio mogło przeszkodzić wprowadzeniu 
go na tron metropolity, korzystajne z dobroci serca jego, poddawali niu 
różne projekta, rzekomu pod pozorem uciśnionej Rusi, które stawiały 
Metropolitę zawsze w fałszywem położeniu. Namówili go, aby się 
udał do cesarza colem zniesiewia ustaw wyznaniowych, za któremi 
sami głosowali. Pod bytność monarchy znaglili go do prośby o podnie- 
sienie dotacyi dla kryłoszanów, co wprawdzie nastąpiło, ale naruszyło 
utykietę. Tak samo stało się przy bytności brata cesarskiego. — 
Bozsprzocznio całą tą kompromitacyą kierował oficyał Malinowski w sa- 
molubnych ecjaeh. Najlepszym dowodem tego jest fakt, iż po nadej- 
ściu telegramu rezyguteyjnego z Wiednia, wyprawił ks. oficyał kome- 
dyą szezególną w swoim rodzaju: udał się do namiestnika, zapewnia- 
JC go, 14 wszystko złe, co się stało, stało się przez Metropolitę -- 
i byłoby przyszło do gorszego, gdyby nie oficyał, który to powstrzy- 
mywał, ale ostatecznie jako podwładny ulegać musiał uporowi Me- 
tropolity. , 

Kto sobie przypomni — a to nio tak odległe czasy — ile to in- 
tryg i jakiego rodzaju nie podniesiono przeciw ks. Stupnickiemu, jak 
został nominatem przemyskim, jakich dróg nie użyto, by temu prze- 
szkodzić, czego nie poruszono by go zohydzić — ot dość powiedzieć 
Jednym wyrazem, tak go czerniono. Że samo oczernienie zrobiło go 
czystym i godnym - ten sobie uprzytomni także takie same zachody 
względem ks. Sylwestra Sembratowicza i musi przyjść do przekonania. 
że w samom łonie św. Jura musi być ta stugłówa bydra, mająca sa- 
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| molubne eccle i interes w wichrzeniu. wpływając stanowiskiem i wła- 
dzą na duchowieństwo, by go nagiąć do tych celów i zrobić narzę- 
dziem swego interesu. Zaprzeczyć trudno, by dnehowieństwa część 
nio uległa i dziś całe prawie duchowieństwo z łaski swojego konsy- 
sforza stoi w opinii niepochlebnój. i znowu biedne będzie musiało 
dłngi ezas pracować wśród nieprzyjaznych usposobień i uprzedzeń 
nieprzychylnych z ofiarą ciężką na restanracyą straconćj opinii. Ale 
i nie rozpaczamy. bo do manifestu przybywa już dziś podpisów więcej, 
j liczymy już i dziekanów. — Ks. Malinowski. jak wieść niosie, podał 
$ się a raczóćj podać się musiał do dvymisyi. dawno pożądanój. Z tego 
| powodu oświadczył namiestnikowi. że ma liczną rodzinę, którą wspierać 
| Tutrzymywać musi. Namiestnik zapewnił go o wspaniałomyślności rządu. 
$ Jost to dla świata ruskiego wprawdzie nowiną. że były oficyał ma 
| Jiezną rodzinę — ależ i te ofiary duchowne. które on tak z miejsca na 
miejsce przesadzał i te. którym tak po kozacku groził suspensą i te, 
które suspendował, miały także rodziny — i nie ze zemsty mu to 
przypominamy, bo sprawiedliwość zemściła się za nie, ale dla tego, 
że się sprawdziło na nim przysłowie o dzbanie i uchu. Dotąd przy- 
pisywano wszystko intrygom Polaków i dziennikom polskim, fakta 
mówią inaczej. A gdy jednocześnie traktuje się sprawa utworzenia 
biskupstwa stanisławowskiego, fakta te dają wymowne wskazówki. 
czego strzedz się należy i gdzie oczy zwrócić, by zapewnić spokój 
Kościołowi, rządowi i ludności. 
RZYM. PVigaro paryzki otrzymał z Rzymu 2 bm. depeszę, 
w której mu donoszą, „że kiedy Ojciec św. niedawno z sekretarzami 
swymi i kilku prałatami przechadzał się po ogrodach watykańskich, 
rozległ się nagle strzał i kula świsnęła koło głowy Papieża. Wy- 
wołało to wielkie przerażenie a Papież cotnął się natychmiast do 
swoich komnat. Zawiadomiona o tym wypadku policya włoska, twier - 
dzi na podstawie zarządzonego śledztwa, że w sąsiedniój winnicy po- 
wien myśliwy ćwiczył się w strzelaniu i że zfamtąd owa kula pocho- 
dzi. Dziwną jest wszakżo rzeczą, iż kula padła „przypadkiem tak 
blisko głowy Ojca éw., i że policya włoska pozwala na tak nicbez- 
pieczne strzelanie w pobliżu Watykann.* Jeśli wiadomość ta pra- 
wdziwa i wykonano rzeczywiście zamach tak hanicbny na życie Na- 
miestnika Chrystusowego, to szał radykałów włoskich dochodzi do 
zenitu i trzeba bye przygotowanym na najgorsze rzeczy we Wło- 
szech! — Zamachu innego rodzaju dopuścił się rząd włoski na što- 
licy Apost. Podezas gdy nstawa gwarancyjna pozostawia Papieżowi 
, sądownictwo we wnętrzu pałaców watykańskich i pomimo że Ojciec ś. 
rozporządzeniem (motu proprio) z 25 maja ustanowił sąd trzech in- 
stanesi, który wszelkie sprawy wewnętrzne Watykanu ma rozstrzygać. 
przyjąż niedawno sąd włoski w Rzymie skargę kapitana straży ogniowej 
w pałacn watyk., Martinueciego, którego dla zaniedbywania obowiązków 
| wydalono ze służby, wytoczoną przeciw maggiordomo Papieża, — w któ- 
| regoręka spoczywa głównie administracya pałaców papiezkich, — ozwrot 
| kosztów, jakie przed 12 laty przy sprowadzeniu aparatów do ognia 
wyłożył, oraz wypłatę pensyi zaległćj, które to pretensye obliczył na 
15.218 lirów. Nadto wytoczył skargę przeciw sekretarzowi Stanu 
i zażądał za swe czynności jako architekt podczas konklawe sumę 
(7.875 lirów. Sąd wprawdzie uznał skargę za nienzasadnioną, lecz 
że się uznał wbrew prawu gwarancyjnemu za kompetentny do roz- 
strzygania w sprawach wewnętrznych Watykanu, dopuścił się zama- 
chu na prawo gwarancyjne. =- Dnia 1 paźdz. przyjmował Ojciec św. 
pielgrzymkę hiszpańską z prowineyi kościelnćcj Toledo, 
która rozpoczęła szereg regionalnych pielgrzymek tego szlachetnego 
narodu katoliekiego. Przewodniczył jej w nieobecności Kardynała Mo- 
reno, Arcyb. toledańskiego, który dła słabości zdrowia podróży takicj 
podjąć nie mógł, Mgr. Ochoa y Arenas, Biskup z Siguenza, nadto 
wzięli w nićj udział: Biskup z Teruel, Mgr. Ibanes y Galliano, Biskup 
| a Zamora, Mgr. Balesta y Cambeses, oraz wiele dostojnych osób, na- 
( leżących do wykonawezćj komisyi pielgrzymićj i do unii katoliekićj. 
Posłuchanie odbyło się na sali książęcój., Towarzyszyło Ujeu św. 
20 Kardynałów, między nimi nasz Kardynał Arcypasterz, tajna ka- 
mera i gwardziści szlachcecy. Oprócz pielgrzymów była na sali obo- 
cna wielka liezba rodzin hiszpańskich mieszkających w Rzymie i nie- 
które rodziny z arystokracjzi rzymskiej. Biskup z Siguenza odezytał 
długi adres w hiszpańskim języku, przedstawiający wspaniale uczucia, 
jakie żywi naród hiszpański dla wiary, Kościoła i jego najwyższego 
Zwierzehnika. Na ten adres, którego czytanie przerywano okrzykami 
i i wiwatami, odpowiedział Ojciec éw.: 
l „Danem Nam jest przyjmować w krótkim przeciągu czasu jednych 
2 po drugich pielgrzymów włoskich i hiszpańskich: tamtych udających 


się do Assyżu uezeić pokornego Patryarchę ubogich, św. Franciszka, 
z okazyi jego siedmiewiekowej rocznicy urodzin; tych zaś przysposa- 
biających się do uroczystego obchodzenia trzywiekowej rocznicy hlu- 
gosławionćj śmierci sławnćj wspołobywatelki i patronki świętej Te- 
resy. I jak przed niedawnym czasem przyjmowaliśmy z radością Na- 
szych synów przybylych z Włoch, tak samo dziś doznajemy uezucia 
szeżęściu, że jinożewy przyjąć katolików hiszpańskich. których obej- 
mujemy najeztdszą miłością ojcowską. Szczerze życzyłiśmy sobie, aby, 
pokonawszy wszelkie przeszkody, mogli przybyć do Rzymu i zwiedzić, 
ku zadowoleniu swćj wiary, groby książąt Apostołów i miejsca uświę: 
cone krwią Męczenników, jako też aby okazać miłość do Kościoła tak 
znaną i przywiązanie tradycyjne du Zastępoy Jezusa Chrystusa, (o 
do was, najdrożsi synowie, wyście odpowiedzieli życzeniom i zamiarom 
Naszego najukochańszego syna, Kardynała Arcybiskupa z Toledo; po- 
konaliście wszelkie względy ludzkie i przybyliścio najpierwsi. Wiemy. 
że inni pielgrzymi z Aragonii, Katalonii, Nawany, Audaluzyi i ine 
nych pwowineyi sposobią się do pójścia za waszym przykładem pod 
przewońnietwem swych Biskupów. Dobrze tak — i inaczej być nie może, 
gdyż naród hiszpański sławny jest na cały świat ze swej stałości 
w wierzo i głębokiego przywiązania do religii katolickiej, przez cześć 
i hołdy, jakie oddaje Papieżowi rzymskiemu. Uczucia te przechowują 
się i żyją w łonie waszych rodzin; objawiają się w Życiu „publicznem 
narodu, żyją w czynach. Z tych tytułów, wielkiej wagi w oczach 
Naszych, dumni z waszćj sławnej ojczyzny, wielką dla niej żywimy 
miłość i troskłiwością ją otaczamy ojcowską. "lu troskliwość każo 
Nam gorąco pragnąć, aby Hiszpania nie wyzuła się nigdy ze swych 
tradycyi i aby na przekór usiłowaniem wrogow, zawsze coraz SZc4će 
rzej zjednoczoną się przedstawiała w tej samej wierze, w posłuszeń - 
stwie dla swych zacnych Biskupów, zawsze coraz siluiejszą i uleglej- 
szą. A ponieważ interesu religii, zauważcie to dobrze, najdrożsi sy- 
nowie, przewyższają dla swej wagi wszystkio inno i nad wszystkie 
inne winny być każdemu z was droższe, pragnęlibyśmy, aby katolicy 
Hiszpanii byli zawsze pomiędzy sobiy zgodni i aby sobie nawzajem po- 
dawali ręce ku obronie i trywnfowi tych interesów. Al! jakież to 
radosne byłobv widowisko, gdyby wszyscy ci, którzy w Lfiszpanii zowią 
się synami uległymi Kościoła, połączyli się z sobą w świętej jedności 
myśli i czynu, w celu stawiania oporu wzmagującemu się niudowiar- 
stwu i bezbożności, jak to czynili odważnie ich przodkowie, waleząc 
przeciw herezji, schizmie i tyranii Maurow. Niewątpliwie Kościół 
wielkąby ztąd odniósł korzyść a My sami wielyą pociechę; lecz i oj- 
czyzna wasza większyby ztąd zjednała sobie pożytek, gdyż w zbawien- 
nych to wpływach religii znajdywała ona zawsze źródło obfite jo- 
myślności i wielkeści. Przez miłość, jaka Nas wiąże z tym szlaciie- 
tnym i wiemym nuaroden, wznosimy do niebios nujgorętsze modły, 
aby usiłowania i działania jednomyślne wszystkich razem sprowadziły 
dlań dni pomyślności i chwały. Wzywamy jako Patronkę „zgody i in- 
spiratorkę świętych dzieł, błogosławioną Dziewicę. którą Kościół po- 
wszecbny święci i nwielbia dzisiaj pod chwalebnym tytułem Rożańca £. 
Do imienia Najśw. Dziewiey przyłączamy jak najeliętniej imię Seraficznój 
z Karmelu, zwłaszeza w chwili, w której droga jój Hiszpania i cały 
świat przygotowuje dla nićj uroczysty obehód. Chwała swego rodzin- 
nego kraju, który oświecała swemi nedzwyczajnemi cnoty i nauką 
nadludzką, ta niewiasta mężna i niezwyciężona, która w siódmym 
roku życia miała odwagę pójść pomiędzy niewiernych, pragnąc krew 
wylać i życie dać za Jezusa Chrystusa — niewiasta, która dla chwały 
tegoż Jezusa podejmowała i wykonywała najtrudniejsze czyny - ta 
niewiasta, którą dekret papiezki dał Hiszpami jako pierwszą patronkę 
po chwalebnym Apostolo Jakóbie św., swą potężuą przyczyną i wsta- 
wienieru u Boga, jesteśmy pewni tego, wszystko wyjednać zdoła. Tak, 
jesteśmy pewni tego, że ta bohaterska Święta z wysokości niebios 
zechco zwrócić łaskawy swój wzrok na tę Stolicę Apostolską, nękamą 
w tej chwili tak eiężkiemi doświadezeniuni, która niegdyś tak bardzo 
się przyczyniła do jéj uwielbienia i rozszerzenia jej czci. Kilka tych 
słów, płynących z głębi serea, ehcieliśmy wam powiedzieć, najdrożsi 
synowie, w odpowiedzi na wasz szlachetny i czuły adres. „ Powróci- 
wszy do ojezyzny, pewtórzcie je waszym ziomkom i zanieście im jako 
zadatek Naszej ojeowskiej życzliwości błogosławieństwo apostolskie, 
jakie udzielamy z głębi serca waszym dostojnym Biskupom, wszystkim 
tutaj obecnym, wszystkim, co wam towarzyszyli w duchu, waszym 
rodzinom i wszystkim katolikom Hiszpanii.” 

Następnie wręczyli pielgrzymi Ojcu św. znaczną sumę święto- 
pietrza, zebraną w arehidyceczyi toledańskiej, oraz wiele innych da- 
Przyjęcie, jakiego doznali u Ojca św. nie mogło być ser- 
deczniejsze. miał dla każdego slowo miłości i zachęty, 
a nadto poświęcił wspaniałą cheragiew i bardzo piękny wieniec 
z kwiatów sztucznych, który miał być złożony na grobie Papieża 
Piusa IX. Ojciec św. udzielił jeszcze pielgrzynom hiszpańskim dru- 
gie posłuchanie prywatne d. 4 bm. z którego sprawozdanie 
dla braku miejsca odkładamy do przyszłego nru. — Dnia 3 b. m. 
przyjmował Papież prokuratora joner. zakonu Kapucynów, O. bruno 
do Vinsy 1 O. Waldynira do Bergamo, którzy z okazyi jubileuszu 
św. Franciszka wręczyłi mu świętopietrze Tereyarzy z ligi Fran- 
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ciszkańskiój, utworzonćj i podtrzymywanćj przez pismo medyo- 
lańskie Annali, oraz przepyszne album. zawierające podpisy 2000 
księży, którzy 4 paźdz. zobowiązali się odprawić Mszo św. na intencyą 
Namiestnika Chr. Przy tej sposobności wygłosił znowu Ojciec 6. piękną 
mowę, którą w przyszłym nrze podamy. — Na dotkniętych powodzią 
w wyższych Włoszech ofiarował Ojciec św. po raz drugi sumę 15 ty- 
sięcy fr. — Niejakiś Fogazzaro, który niedawno umarł} w Vi- 
cenza, ustanowił Papieża Leona XII spadkobiereą swego majątku, 
wartującego 2 miliony fr. Zmarły nie zaliczał się do t. z. ułtramon- 
tanów lub klerykałów; chciał on majątek swój zapisać na dobre cole, 
lecz ze względu na łakomstwo rządu, pożerającego wszystkie legaty 
na dobroczynne cele, zapisał go Papieżowi, który jest pierwszym i naj- 
większym dobroczyńcą ubogich i potrzebujących, aby go rząd nie zagra- 
bił, — Rodakcya dziennika Journal de Rome poróżniła się z zarzą” 
dem i założyła nowe pismo pod tytułem Moniteur de Rome. 


ROZMAITOŚCI 


Kardynałowie Polacy. 1) Zbigniew Oleśnicki, Biskup 
krakowski, mianowany Kardynałem przez Eugeniusza IV r. 1439 ty- 
tyłu św. Pryski, t 1 kwietnia 1455 w Sandomierzu. 2) Fryderyk 
Jagiellończyk, królewicz polski, Arcyb. gnieźn. i Biskup krak., 
mianowany r. 1408 z tytułem św. Sergiusza i Bacha. + 1505. 3) Sta- 
nisław Jlozyusz, Biskup warmiński, mianowany Kard. 1561 roku, 
tytułu NMP. trans Tiberim, t 1549. 4) Ks. Jerzy Radziwiłł, 
Biskup wileński, mianowany r. 1583 z tytułem św. Syksta, później 
Biskup krak., t 1600. 5) Andrzej Batory, opat czerwiński, syno- 
wieć króla Stefana, mianowany 1584 z tyt. św. Adryana a nastepnie 
św. Anioła: w r. 1591 zostaje Biskupem warmińskim. zabity r. 1590. 
6) Bernard Maciejowski, Biskup krak.. późnićj Arcybiskup-Pry- 
mas, mianowany Kard. r. 1604 z tyt. św. Jana i Pawła, t 1608 r. 
1) Jan Olbracht, królewicz polski, syn Zygmunta II, Bisk. war- 
miński I krak, mianowany Kard. 1658, + 1634 w Padwie. 8) Jan 
Kaźmirz, królewicz polski, mianowany Kard. 1646 r., rezygnował. 
9) Michał Stefan Radziejowski, Bisk. warm., mianowny Kard. 
1636 tyt. św. Praksedy. później Areyb. gnieźn. Prymas, t 1705 r. 
10) Jan Kaźmirz Doenhoff. opat mogilski, poseł polski w Rzymie, 
jiskup Cezeny, mianowany Kard. 1686 tyt. é. Jana, t 1697. 11) Jan 
Aleksander Lipski, Bisk. krak., mianowany Kard. 1737. + 1746. 
12) Michał Lewieki, Metrop. Arcyb, lwowski obrz. gr.-kat., mia- 
nowany 16 czerwca 1856 przez Piusa IX, + 1850. 18) Mieczysław 
Halka hr Ledóchowski, Areyb. gnieźn.-pozn., mianowany Kar- 
dynałem przez Piusa 1X w r. 1874, Włodzimiorz hr Czacki jest 
więc llym z rzędu Kardynałem narodowości polskićj. Według mio- 
których historyków miał być pierwszym Kardynałem tćjże narodowo- 
ści Biskup wrocławski Wacław, książę lignicki, z Piastów, miano- 
wany Kardynałem w roku 1381, rezygnował. Drugim Mateusz 
z Krakowa, Biskup wormacycński, mianowany w r. 1405, t 5 maja 
1410 w Wormacyi. Bartoszewicz (Jincyklopedya powszechna t. XIV 
str. 98) wylicza jeszcze czterech Kardynałów, których jednak w tym 
spisie nie podajomy, gdyż pierwszy z nich Izydor, Metrop. kijowski 
ryt. gr, był narodowości bułgarskićj, a trzej następni: Aleksander 
ks. Mazowiecki, Wineonty Kot z Dębna i Mikołaj Lasocki, mianowani 
zostali przez Feliksa V antipapę. 
O p 

W tych dniaeh Szanawnym Prenumeratorom rozesłanym został 
zeszyt X ks. kanonika Korytkowskiego Prataci i Ka- 
nonicy Katedry Metropolitnej (nieźn. od roku 1000 aż do dni 
naszych. Cena zeszytu 3 +4 Dzieło kompletno zawierać będzie 20 zo- 
szytów po 8 Æ Zamówienia przyjmują wszystkio księgarnie. 


J. B. LANGE w Gnieźnie. 


MEDALE i OBRAZY na obchód 500-letniego Jubileu- 
szu w Częstochowie noleca - m 
Je B. LANGE w Gnieźnie. 
gaS Przy odbiorze większych ilości znaczny rabat. 


Na muzykę ks. Soleckiego złożył ks. Kempiński z Poznania 
za LI Rocznik, oprawę do I Roczn. i Kalendarz na rok 1882 6.30 M 
Spis rzeczy. driykuły wstępne: Św, Teresa (na obchód jubi- 
leuszowy). — Kongres eneharystyezny w Awinionio. — Nowi Kardy- 
nałowie: Włodz. Czacki i Angelo Bianchi. — Kuwestye teologiczne: 
Objaśnienia do Brewe pap. „Nullo unquam tempere.“ — O Rożańcu. — 
Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznań: Swiętopietrze z naszych 
arehidyccezyi. — Zebranie organistów. — f ksks. Marteu, Szoydurski 
i kleryk Węelewski z Tow. Jez. — Ablucya ciężarów realnych itd. — 
Kościół unicki w Galicyi: Nowe szezozóły, wyjaśniające stosunki wo- 
wnętrzne cerkwi unickiej. — Rzym: Zamachy na osobę Papieża i jego 
wolność. — Posłuchania i mowa Ojca św. do pielgrzymów hiszpań- 
skiel — Wiadomości potoczne. — Rozmaitości: Kardynałowie Polacy. — 
Ogłoszenia. 


Redaktor i nakładzea ks. Władysław Jaskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgobra w Poznaniu. 


